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Giovanni Papini

D a n l e - g p z e s z n i k
Pragmeni poniższy jest roz­

działem z książki wielkiego pisa­
rza włoskiego Papiniego p. t.
. Dante żywy“ , która niebawem 
ukaże się w polskim przekła­
dzie I? Boyego nakładem wy­
dawnictwa Przeworskiego. (Red.).

N ik t nie negu je te j prawdy, że 
Dante był grzesznikiem , w ielom a 
grzecham i splam ionym i że za 
takiego się uznawał w  swych bez­
pośrednich i pośrednicn w yzna­
niach. Założeniem  „B osk ie j Ko- 
m ed ji"  je s t  zbłąkanie się w 
mrocznym borze zła i błędu, a 
dw ie p ierw sze części poematu, są 
progresy wną pu ryfikacją , oczy­
szczającą p ielgrzym ką aż do koń­
ca drugiego lasu, lasu rajsk iego, 
w którym  Beatrycze rzuca oskar­
żenie na głowę poety

D lu g o m ó j  km d o k  s tr z e g ł go od  nic- 
. . .  , [ffawy

obro ony nań m ój zezrok driótoczęcy  
N ie  dat m u z  d ro g i w y stęp ow ać pra-

[w e j1)

To, że Dante był g rze­
jn ik ie m , jak  i my wszy- 
ScT- nic pow inno nikogo dzi­
wie. On —  człowiek, a nie anioł, 
al*tysta, a nie św ięty pański.

Jakie b y ły  jednak jego  grze­
chy i do jak iego  stopnia g rze ­
szył? Horda współczesnych dan- 
to gów, nię mogąc się oprzeć 
rom antycznej pokusie czyn ien ia z 
każdego genjusza półboga, prze- 
ch >dzi d0 porządku dziennego 
nad grzecham i Dantego, w idzi je  
"nniej ciężkiem i n iż w  istocie by­
ły  lub też zamyka je  w  oględne 
form uły, które je  osłabiają i 
praw ie zupełnie anulują. Gniew 
naprzykład zm ienia się w  „św ię ­
te oburzen ie", pycha w  „poczu­
cie w ielkości w łasn e j" i tak da­
lej, bez końca. Jeszcze inni, nie 
m ogąc ścierp ieć półubóstwienia, 
“ -jak ie kus^ą się b igoci, w vo lb r7-v_ 
m iają błędy Dantego, przyczem  
zdaje im się, że w padli na ślad 
grzechów  nowych. Dowodem do­
statecznym  byłoby naprzykład 
wzruszenie poety na w idok n ie­
których potępionych. L itość  do 
r  ranceski i Pao la  tłum aczą jako 
pośrednie przyznan ie się do grze 
sznej m iłości poety do szw agier- 
ki.

Bardzo mi niem iło, ale p raw ­
da, Przynajm n iej tym  razem, 
zajm uje m iejsce pośrednie. Dan­
te me był ani tern „czystem  su­
m ieniem ", jak  to w yobraża ją  so­
bie bałwochwalcy, ani tą półka- 
nal.ią, jakby inni chcieli N ie  
wolno polegać w  zupełności na 
wyznaniach poety. K ażdy czło­
wiek, sądzący samego siebie, 
praw ie zawsze się m yli, czy to 
dzięki Pobłażliwości w rodzonej, 
o której m ówił Chrystus w  słyn­
nej przepow ieści o źdźble słom\, 
czy też przez niedokładność ana- 
l iz j .  ntrospekcja, czyniona w 
na-n pszej w ierze, je s t rzeczą 
bardzo trudną. Sądy byw ają  in- 
tei‘P kowane różnie, w  zależno­
ść i tego kto się spow iada; 
różne także są system y w a lo ry  
zacji i m oralnej w rażliw ości. 
S w ię ^  jak Franciszek z Assyżu, 
tw ierdzi, że je s t  najgorszym  na 
św ieci człow iekiem , szaleniec, 
jak C Hini, chwali się z popeł­
nionych zbrodni. Jeśli trzy  zw ie- 
rzęta. spotkane w  lesie, oznacza­
ją  naprzykład, tak. jak  utrzym u­
je  większość kom entatorów : roz­
pustę, dumę i chciwość, symbo­
lizujcie zarazem  najw iększe prze­
szkody na drodze zbaw ienia Dan­
tego, czyli grzechy poecie naj­
bliższe, to trzeba pow iedzieć od- 
fazu, że w  stosunku do trzeciego 
grzechu wyznanie m ija się z 
Prawdą. Dante n igdy nie był 
chciwym, o te j chciwości nie mó­
w ią nic dokumenty, odnoszące 
się do jego  życia, nie można tak­
że, bez nadużyć słownych, na­
zwać chciwym człowieka, skar­
żącego się na w łasną biedę i nę­
dzę.

t K toś bai dzo złośliw y mógłby 
tu zauważyć, że Dantemu brako­
wało p ierw szego, kardynalnego 

‘ warunku, to znaczy stanu posia­
dania, potrzebnego na to, aby je ­
go chciwość u jawnić się mogło.

Po ojcu przypadła poecie n ie­
w ielka scheda, wkrótce też, dzię­
ki wygnaniu musiał robić długi 
i żebrać. Jednakże ten w yim agi­
nowany przezem m e złośliw iec 
m yliłby się, nie zawsze bowiem 
skąpiec jest bogaty i n ieraz ci, 
którzy n iew ielk iem i dobrami roz­
porządzają, są w  tym  mały m 
obrębie w ielk im i skneram i; nie 
brak także przykładów  skąpców 
żebrzących.

Chcąc się dowiedzieć, jak ie 
grzechy kusiły duszę Dantego, 
weźm y na jlep ie j do ręki kate­
chizm chrześcijański. Gdy o Ka 
tolika chodzi, możemy go m ierzyć 
także katechizmem dla d z ie jj.

W  wypadku, gdy o Dantem

.nowa. przychodzą na myśl sło­
wa Chrystusa: „N ie  sądźcie, o- 
byście sami sądzeni nie by li". 
N ie  w ielu  ludzi sądziło z taką 
pewnością i porywczością jak 
Dante, d latego też poeta nie po­
w inien dziś ujść sądom innych. 
Obliczenie jest bardzo prost i :  z 
siedmiu grzechów’ głównych trzy 
a może i cztery były Dantemu 
najzupełn iej obce. N ie  możemy o- 
skarżyć pracow iiego ’ , i w strze­
m ięźliw ego poety o lenistwo lub 
obżarstwo. Dante w  pewnym 
miejscu mówi o sobie, że powi- 
nien zająć m iejsce w k r ę ®  za­
zdrośników

. 1  m o je  oczy róiena kara czeka 
• Ile niedługo rzekłem, gdyż ua s-wiecic

Zazdrość odcm nic bywała daleka.-) 
Istotn ie, mimo szczeregu w y­

znania, w yda je się n ieprawdo­
podobne, aby Dante kiedykolw iek 
pokalał się zazdrością. Byl zbyt 
dumny na to, by być zazdros­
nym . N iechże się nikt nie dziw i, 
że przeciwstaw iam  dumę za­
zdrości. Człow iek praw dziw ie 
dumny jes t do tego stopnia prze­
konany o własnej w ielkości, że 
nic może się zniżać do zazdrosz­
czenia tym, którzy są zgodnie z 
jego mniemaniem od niego n iżs i: 
N ie jes t to jedyny przykład g rze ­
chu, strzegącego człow ieka przed 
grzechem innym. Rozpusta i ob-
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żarstwo w yłącza ją  chciwość; a 
chciwość jest często puklerzem 
przeciwko rozpuście, żarloctwu i 
marnotrawstwu.

Duma to nie tylko antydot na 
zazdrość, ale i pra\vie zawsze 
broń przeciwko lenistwru. Czło­
w iek dumny łaknie słowy. Sam 
Dante w słynnych -wierszach 
mówi, że nie zdobywa się sławy, 
śpiąc w  gnuśnej łożnicy. Dzięki 
temu wzajemnemu wykluczaniu 
się grzechów, na jbardzie j zbrod­
niczy człow iek nie może być na­
raz siedmioma grzecham i obcią­
żony. Dante znał trzy  grzechy, 
łatwo dostrzegalne w  je g o  dzie­
le : rozpustę, gn iew  i pychę. Są 
to, trzeba przyznać, grzechy

Władysław IConopczyds1 i

U kogo? Jakie? Po licy jn e  czy Batoremu św ieży jubileusz nie 
może fiska lne? G orzej: histo- w yjdzie na dobre: wytknięto mu-
rycznc! Po lic jan t zabierze pa- bowiem (K a z  Lepszy ) poważne
pi ery, zaaresztuje, ale ostatecz- zaniedbania w polityce g< woj­
nie wypuści. W ładza skarbowa skiej, pruskiej, bałtvckiej, odpo- 
wym ierzy grzywnę, ale też g lo - ' w iedzialność za zbyt miękką rę :
w y człow iekow i nie obetnie-. H i- kę wobec Cjdańska podzieli z
storyk nie zna litośc i: gdy po .królem  Zamoyski. M niej niż
stanowi zrew idować czyjąś w iel- przedtem mówi się dziś o fana- 
kość lub czyjeś piękno, to po- lyzm ie Zygmunta I I I .  w ięcej o je
m niejsza o głow-ę, ściera złoto i go kulturze i mecenacie. Zarzut 
purpurę, topi swoja o fia rę  w j spiskowania z obcą dynąstją 
szarzyźnie. degraduje na w ie tz- przeciw  własnemu narodowji nie 
ne czasy. Czj nie szkoda tylu le- O bciąża  ju ż tak wyłączn ie Z\-
gend zburzonych ręką zajadłych gmunta II I .  skoro go w tern wv-
szperaczy i czy nie żal ich trudu, przedzili n iektórzy Jagiellono- 
jeżeli jego  wynikiem  bywało r a - ,w ie ;  nie jest ju ż jasne, jak  da-
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ezej „odbronzow ien ie", niż g łęb­
sze zrozum ienie przeszłości?

Po liczyć  tylko ile rew izy j do­
konano iu*. teren ie samo-j h istorji 
polskie odkąd się nią zajęła no­
woczesna szkoła krytyczna, zwa­
na niekiedy krakowską?

M ieszko I powiększony przez 
Stan. Zakrzewskiego, zbliżony do 
wymiaru Chrobrego. Św Stani­
sław napiętnowany jako zdrajca 
przez Tad. W ojciechowskiego, 
zgodnie z przekazem Galla, na- 
przekór całemu „plem ieniu Kad­
łubka". Książę Zb ign iew  zrehabi­
litow any przez Rom. Gródeckie­
go z n iew ątp liw ą ujmą dla K rzy ­
woustego. Henryk K ie tlic z  wy- 
wyższon przez ks. Umińskiego, 
przeciwko czemu ostro się za­
strzegł tenże Gródecki. H en ry­
kowi Pobożnemu- co lubił N iem ­
ców’, a zg inął od Tatarów , prze­
ciw staw ił W acław  Sobieski za­
pomnianego bohatc-ra śląskiego, 
brata jego, Konrada, poległego w 
walce bratobójczej — o polskość. 
Kazim ierzow i W ielkiem u wypom 
niano testameni przeznaczający 
kilka dzieln ic dla księcia poinor 
skiego.

W ito lda  Ludw ik Kolar.kow.ski 
nie pozwala wynosić ponad Ja­
giełłę. W yśrubowa sztucznie 
przez Bobrzańskiego w ielkość 
Kazim ierza Jagiellończyka, jako 
łamacza p rzyw ile jów  stanowych, 
nie wytrzym ała krytyki ze stro­
ny tych, co szukali w  dziejach 
naszych budownictwa nowych 
form  a nie łamania starych: z 
w ielkości pozostały upór i ambi­
cja. O królewskie i rycerskie 
cnoty O lbrachta ciężką walkę 
stacza Fryderyk  Papce z 
O lgierdem  Górką. Kanclerza  i 
Prym asa Łaskiego znacznie od- 
bronzow il L. F inkel. Jego na­
stępcę, Szydłow ieckiego. rozsła­
w ił K ieszkowski jako mecena­
sa, ale nikt nie bierze w obronę 
jego zalet, jako męża stanu. Zma 
lal w św ietle naszych badań ze­
sztywniały w swem austrofil- 
stw ic Tarnow sk i; rośnie, a w 
każdym razie błyszczy polorem 
humanizmu jego  przeciwnik, 
Kmita. W yrasta  ponad wszystkie 
królowe Z łotego W ieku mądra, 
gospodarna Bona. Zygm unt Sta­
ry, jako budowniczy Polski, le ­
jnej p rzetrw ał rew iz ję , n iż jego  
syn, któremu zato przyznano 
przen ik liwy . arcy-europejski ro­
zum stanu w dziedzin ie polityki 
zagranicznej.

leco frym arezył on koroną polską 
z H absburgam i; przeciwnie 
stw ierdzono, że chciał frym  ir- 
czyć jego  popularny -e.' n, 
Yi ładysław. Jana Kazim ierz", 
można nie lubić, ale nie moż­
na zaprzeczyć, że był to i zdolny 
wódz (w ed ług badań m jr. Hnił- 
k ij,  i w ia tły  reform ator, śm iel­
szy pod tym  względem , niż W ła­
dysław’ IV . albo Sobieski.

Augustów’ Sasów nie uratuje 
pono żadna rew izja , ale w  dobie 
saskiej odnaleziono iskry niemal 
wszystkich tyc-h św iateł, jakie 
rozjaśnią epokę stanisławowską. 
Zstępują w  dół n iektórzy owej 
doby saskiej przereklam owani 
wychowankowie np. Soltyk i 
wznoszą się oczj szczeni z niena­
w istnej obmowy Czartoryscy. Do

rehabilitacji Stanisława Augusta 
przyczyn i! się trochę piszący te 
słowa; o w ie le  dalej poszedł w 
lvm  kierunku A. M. Skałkowsku 
zaprzysiężony instygator w szyst­
kich słabości Kościuszki.

S ięgnęła rew iz ja  oczyw iście i 
w: czasy po rozbiorowe,, gdzie naj­
w ięcej żądano od ludzi bohater­
stwa, a najm niej oceniano owToc 
ich pozytywnej pracy W jg ry w a ­
ją tu taj znów Czartoryski, Lu- 
becki. W ielopolski, przegryw a 
M ierosławski. Oskarżyciel M och­
nacki sam byl staw iany w7 stan 
oskarżenia, prom ienisty Tomasz 
Zan straci! dużo promieni. Ma- 
kryna Mieczy sławska skompromi­
towana fata ln ie. Cala wmrtość 
narodowm - polityczna kwestiono­
wana- p.rzez jedn j eh ryczałtowo 
i popędliw ie, przez innych pow­
ściągliw ie, ze słusznym w ym ia­
rem każdoczesnych m ożliwości. 
Listopad przestał górow ać nad 
Styczniem, zaś ruch 1848 oka­
zał się w  przedstaw ieniu J. F e ld ­
mana ezemś mniej iracjonalnem , 
niż dotąd mniemano; legenda 
polsko - węgierska o dwóch bra­
tankach rozpadła się niemal w 
gruzy.

Z osób i w ielk ich  akcyj po li­
tycznych przerzuca się nieraz re­
w iz ja  na zagadnienia kultury i 
ustroju społeczno - politycznego. 
Kazim ierz Tym ien iecki kruszy 
konją o rdzennie polskie pocho-
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FEDEROWŚK1 Z.: Prawdziwy in- 
diamn Farsa w 1 akcie ze śpiewem 
8° str. 17. Lwów, 1033. Dom Książki 
Rok Zł. 1.50.

K IEW N.i RSKA JAD.: Najdziw­
niejszy ł romansów Pani Sand. Oz.
I. Młodość. Bh str. 208. Warszawa, 
10.33. Bluszcz. Zł.

KOSIBOM ICZ E. ks.: Wałka z du­
chowieństwem czy walka z kościo­
łem. 8° str. 52. Kraków, 1933. Księg. 
św. Wojciecha. Zł. 0.30

KRUSZEW SKA F.: O bałwankach 
śniegowych i o świerczynie. 8° str. 
27. Warszawa, 1933. Bluszcz. Zł. 1.20.

M A J E W S K I  A .  k s . :  K u  w y ż i n o m  
świptości. Słowa zachęty dla ludzi 
dob,-ej woli. IG" str. 52. Warszawa, 
1934. Przegląd Katolicki, z,1. 0.40.

M IK I  SZYŃSKI K.: Panna z mo­
krą głową. Powieść dla młodzieży. 
Wyd. 2-gie z ilustr. H. Krygier. 8" 
str. 210. Warszawa, 1934. Gebethner 
i W olff. Kart zł 0.50.

M AKUSZYŃSKI K.: śpiewający
djabeł. 8° sw, 288. Lwów, 1934. K.
S. Jakubowski. Zł. 4.50.

MOSZYŃS! i. j . : Dwaj indjanie.
Komedyjka w 2 akt ze śpiewami. -S° 
str. 20. Lwów, 1933. Dom Książki 
Polskiej. Zł. 0.80.

PA TK I • •: Nauczycie! w wielkiem 
mieście, tłum. z ang. J. Łaszczowa. 
8* str. J93. Warszawa, 1933. Nasza 
Kej eg. zł: 4

POKER JIM : Król Gibraltaru.
1’ jwieść. 8" str. 271. Warszawa. 
193b Dom Książki Polskiej. Zł. 3.5U.

POKER JIM: Zdzich szuka uica.
Powieść morska dla młodzieży. Ry­
sunki J okładka F. Ciechowskiego. 8" 
sti. 150. Warszawa, 1934. Gebethner 
i W olff. Kar., zł. 6.50.

R R llł SYDNE1 . Jak Sing-Cliwat 
przewędrował świat, tł. z aug. S. 
Kośsuthówna z ilustr. K Mackiewi­
cza. 8'1 str. 38. Warszawa, 1934. Na­
sza Księgarnia. Zł. 2.40.

ROGI SKA-CYBULSKA JAD W I­

GA : Tajemnica Tatr. Powieść, z 
przedmową prof. W. Goetla,' ilustr. 
J. Gąsienicy Szostaka. 8" str. 318. 
Poznań, 1933. Księg. św. Wojciecha. 
Kart. zł. 6.

KOMIN S.: Cudowne wakacje Jan­
ka Szewczyka, z rysunk. E Kana 
rek. 8° str, 104. 'Warszawa,- 1934. Ge- 
bethnei i W olff. Kart. A. 6-

KOŚCIŚZEWSKA J.: Panieneczka, 
okładkę i rysunki wykonał R. W ji- 
can. 8U 1 str.’ 351. Warszawa, 1934. 
Gebeth. i W olff. 7.1 4,50. kart 5.5U.

SEMKOWICZ iVL.: Rzeczpospoli­
ta Polska w dobie królów obieral­
nych. Stan polityczni- z czasów kró­
la Stefana Batorego 1582 z uwzględ­
nieniem zmian terytorjalnyeh do r. 
1770. Mapa 1:3.000.000. Lwów, 1933. 
Książnica-Atlas. Zł. 2.10.

STRÓŻE! KI K. dr.: Łaźnie w
dawnej Polsce konieczność ich 
wznowienia. 8“ str. 110. Warszawa- 
1933. Księgarnia św. Woje. echa. 
Zł 4.

SZELBURG-ZAREMBINA E W A : 
Nasi braciszkowie. Rysunki J. Młod- 
Kówny i E. Manteuffel. 8° Rtr- 32. 
Warszawa, 1934. Gebethner i W olff. 
Zł. 2.50.

W IERZYŃSKI K.: Gorzki uro
dzaj, 8° str. 119. W arszaw a , 1933. 
Towarzystwo Wydawnicze. Zł. .3, 

WOJCIECHOWSKI K-: Jak pa­
tentować u ynalazki. rejestrować 
wzory i znaki towarowe. Rozporz.ą- 
dzenia, przepisy, informacje umowy 
międzynarodowe i tablice opłat. 8° 
str. 165. Warszawa, 1934. F, PIósick. 
Zł. 4.

W OJTKIEWICZ M ICH AŁ inż.: 
Śródlądowe drogi wodne na tle ewo­
lucji transportu z 4 nap, drog ivod- 

I nych. 8° str. XI, plus 485. Warsza­
wa, 1934. Dom Książki Polsk. Zł. 20.

WSZĘDOBYLSKI J)r.: Podróże I. 
300.006 kil. na sekundę * 28 plansi.
dla młodzieży przeł. T. Zawistowski. 
8° str. 160. Warszawa, 1934. Książ- 
liiea-Atlasi Opr. z! 10.

dzenie naszych m iast; R a fa ł 
Taubensehlag w ywodzi ogrom ne 
działy prawa polskiego z zagra ­
nicy. W ielk ie  w o jn y  naukowe, 
których wyniki rozm aicie ocen ia­
no, stoczył O. Balzer o to, jak  na­
leży rozum ieć w  X IV  wieku „R eg  
hum Po lon iae" i jak  w  X V I kon­
stytucję „N ih il N o v i“ . Znikła, a 
przynajmniej powinna była  zniK- 
nąć legenda o „p rzyw ile ju  w ie ­
luńskim", co to m iał ustanawiać 
u nas rządy arystokratyczne. 
W skrzesił Stanisław  K ot bogate 
rodzime plony id eo log ji braci 
polskich zwanych arianami. 
Ksiądz fet- Bednarski uratował od 
zapomnienia piękne, odrodzenie 
szkól jezu ickich w  drugiej poło­
w ie X V I I I  wieku. N a  upadek 
dawnei R zp lite j rzucono zb ioro­
wym uysilk iem  tyle św iatła, żc 
narzuconą nam z zagranicy daw­
ną w iedzę, o tem  przedm iocie 
można schować do lamusa.

B yw ają  tedy rew iz je  in minus 
—  albo in plus. W  trakcie w ydo­
bywania nowych prawd i p rze­
szacowywania różnych , w artości 
zwykle tracą dużo postacie p ier­
wszorzędne, zy-skują trochę lub 
nawet sporo —  drugorzędne. 
Kosztem  jednego legendarnego 
olbrzym a podnosi się do m iary 
n ieprzeciętnej dziesięciu lub stu 
luazi średnich. Skoro zaś tak je s t 
skoro na dorobek każdego poko­
lenia składa się praca jego  w o ­
dzów i szeregowców , to dopraw­
dy niema powodu do płaczu nad 
każdą zgruchotaną kolumną: trze 
ba tylko u m ieć,oderwać serce od 
wyidealizow anych  jednostek czy 
momentów, a zato p rzylgnąć do 
całości jestestw a narodowego. 
P rzy jd z ie  to trudn iej dzieciom  i 
prostaczkom, niż ludziom doro­
słym. wykształconym , ale prędzej 
czy później p rzy jść musi-

Uznając wszakże w rew izjach  ■; 
historycznych jakgdyb.y w ym iar 
spraw ied liw ości dzie jow ej, musi-j
niy przestrzec rew izjon istów  
przed wykolejeniem  i kompromi- 
tacją. Grożą one wówczas, gdy, 
ktoś rzuca się na uśw lęcony po­
gląd i chce go obalić dla samej 
rozkoszy w yw racan ia  i jeszcze 
gorzej... je ś li to czyni dla ap o lo -! 
g ji lub pogrążenia pewnego k ie-1 
runku politycznego. P raw y  histo j 
|kfk dąży do szczerej i g łębszej j 
w ied zy : rew iz ja  bywa dlań sku t-, 
kiem, a nie celem badania. Od 
różnić takie naukowe postępowa- j 
nie od sensacyjnej publicystyki 
ła tw o: rew iz ję  powinno się za­
czynać „p rzy  drzw iach zam knię­
tych " w  kole specja listów , pod o- 
kiem ścisłej krytyki, z zastosowa 
niem całego aparatu źródłowego, 
a nie w  prasie lżejszego kalibru, 
nie gołosłownie, nie na podsta­
wie paru nowsz\ch cudzych opra 
cowań. Przyk ładem  rew iz ji nau­
kowej są badania dra O. Gónu 
nad w ypraw ą czarnomorską O l­
brachta, przedstaw ione niedawno 
w  Tow . Naukowem  W arszaw - 
skiem. Przyk ładem  rew iz ji po­
w ierzchow nej i sensacyjnej —  
artykuł tegoż  autora w  „P io n ie "  
na tem at „O gn iem  i m ieczem ".

c iężk ie i gdyby istn iała h ierar­
chia te j ciężkości, musielibyśmy 
um ieścić je wśród najcięższych, 
czyhających na zgtibę duszy 
chrześcijan ina. Możnaby dodać, 
że trzy  grzechy dantejskie są 
antytezą zupełną do trzech g łów ­
nych cnót chrześcijańskich, a 
zwłaszcza do heroicznej personi­
fik a c ji ćhrześcijanizm u, jaką w  
czasach Dantego, sta ł się auten­
tyczny franciszkanizm

m rześcijan in  doskonały w i­
nien był czyn ić ślub czystości. 
Dante tymczasem, choć niezbyt 
to się godziło z postawą proroka 
i m oralisty, m iał pociąg  do roz­
pusty. Cnotą zaleconą ustaw icz­
nie -wszystkim chrześcijanom  
jes t pokora. Dante zaś był nie- 
ty lko dumnym, ale i n ieraz otwar 
cie samego siebie chwalił. C ier­
p liwość i rezygnacja , nawet po­
śród w szystk ich  nieszczęść i n ie­
spraw ied liw ości „doskonała ra ­
dość", tak w’ym ownie komento­
wana przez św iętego Franciszka 
i brata Leona —  jes t trzecią 
próbą siły  i w ia rr , żądaną od 
chrześcijan. Dante tymczasem 
był skłonny do gn iew u  i w  życiu 
i w  sztuce cechowrała go n ieraz 
wściekłość, zb liża jąca się do o- 
krucieństwa, wym ierzanego prze­
c iw  ludziom, partjom  i miastom. 
Jeden z najsław n iejszych  wy- 
znawców’ św iętego Franciszka był 
—  trzeba to podkreślić ze smut­
kiem —  duchem radykalnie anty- 
franciszkańskim . W ielkość Dan­
tego mimo jego  cech ludzkich i 
aż nadto ludzkich, jest taką w .el- 

■l ością, że nie ociważyłb} ni się 
nawet gdybym i m ógł to uczynić 
zająć stanowiska ani oskarży­
ciela ani apologety. Lecz nasz 
olbrzym  flo renck i ma p ra w o , do 
prawdy, która n iestety nie zęe. 
wsze je s t laką, jakąbyśm y chcie­
li, aby była. N iech  będzie wolno 
zatem jednemu z pośm iertnych 
przyjació ł poety postarać się o 
próbę uzupełnienia sądów, są­
dów, które mogą w yjaśn ić, jeś li 
ju ż nie shannonizować n iew ąt­
p liw ie  sprzeczności lego ducha.

Grzech jest zawsze grzechem, 
jak iekolw iek  byłoby jego  imię i 
forma, a wszystk ie grzechy trze ­
ba potępiać w  obliczu Boga. M i­
mo io  m ożliwe jest pewne roz­
różnienie! jeś li ju ż nie z punktu 
w idzenia teologicznego, to nrzy- 
najm niej psychologicznego.

B yw ają  grzechy odrażające i 
brudne, w łaściw e duszom niskim, 
jak  żarłoctwm, zazdrość, lenistwo 
i grzechy ow iadające ła tw ie j du­
szami szlachetnemi Do tego. o- 
statniego rodzaju,, jak  to nietrud­
no wyobrazić sobie, należą grze­
chy Dantego. N ie  mówńę. aby i-oz 
pusta miała być grzechem  lekkim 
i na przebaczenie zasługującym, 
ale i to prawda, że czasem może 
się ona stać pierwszym  korze­
niem m iłości, m iłości do istot po­
szczególnych, a nie do Is to ty  w ie ­
cznej i doskonałej m iłości do cia 
ła bardzie j, niż do ducha, miło- 
ci, która odeszła od praw dziw e­

go swego przedmiotu, m iłości n i­
skiej i n iebezpiecznej. Lecz i w 
takiem  uczuciu zaw iera  się prze­
cież punkt w y jśc ia  do przekreśle­
nia egoizmu, przezw yciężen ia  lo ­
dowatej obojętność', iskierka 
płom ienia, ‘k tóry  może zapłonąć 
w’ regjonach wyższych. Gdzie jest 
m iłość —  tam nie brak m ożliwo­
ści sublimacji. Zdarza li się liber­
tyni, wznoszący się do granic 
św iętości. Dante sam pokazał, do 
jakich wyżyn doprowadzić może 
m iłość do kobiety. Tam, gdzie 
miłość, nawet źle umieszczona, 
tam także nadzieja zbawienia. Je­
dyną n ieprzyjaciółką jest „ le t­
niość".

Duma w swych m ożliwych do 
p rzy jęc ia  form ach, to p ragn ie­
nie sławy i w ielkości, pragnienie, 
godne nagany w  chrześcijaninie 
absolutnym, lecz naturalne w he 
m kznych  naturach. A  gn iew  w 
duszach najwyższych to pogarda 
dla n iespraw ied liw ości i zla, 
wspaniała, żółć której nie zna as­
ceta, lecz która była i  będzie sła­
wą apostołów 1 proroków.


